
Zagrajmy sobie w otwarte karty
CTroche nledesk-recji)

,,I pozostał po nim jeden płaszcz, a po­
nieważ stanowił jedną całość, dlatego, że­
by go nie podzielić, postanowiono rzucać 
kostki oń“.

Obecny Marszałek Polski i Prezes Rady Mini­
strów pan Józef Piłsudcki, powiedział kiedyś, że po­
lityka jest fałszywą grą. Można się zapatrywać na ta­
kie zdanie różnorako, można nawet przyznać rację te­
mu zdaniu, jeżeli się weźmie pod uwagę obłudę i 
fałsz, jakiemi się operuje w życiu politycżnem. Ale 
ponieważ z punktu widzenia katolika i z punktu wi­
dzenia państwa katolickiego, polityka fałszywą grą 
być nie powinna, dlatego zagrajmy sobie dziś w 
otwarte karty.

Przed przeszło rokiem przed wyborami komu- 
nałnemi. zaprosił mnie brat ks. proboszcza Reginka 
z Rybnika, ks. wikary Reginek na probostwo do 
Rybnika, celem odbycia jakiejś konferencji. Prze­
czuwałem z góry, o co się rozchodzić będzie, ale mi­
mo to pojechałem, chcąc się przekonać, w jaką to 
ciuciubabkę cbcianoby zemną zagrać. Przyjechaw­
szy na probostwo, zastałem w pokoju obok ks. Prob. 
Reginka również p. Adama Napierałskiego. Po krót- 
kietm pogawędce przystąpiono do właściwej konfe­
rencji. Rozchodziło się o to, że mam sobie wybrać 
jakąkolwiekbądź posadę, którą mi ci panowie gwa­
rantowali, ale w zamian za to mam wycofać listę 
wyborczą do wyborów komunalnych we wszystkich 
miejscowościach, którą wystawił „Związek Obrony 
Górnoślązaków". Oświadczyłem z góry na to, że je- 
żelim po to tylko przyjechał, to szkoda było mej 
drogi i mego czasu, gdyż na takie warunki iść nie 
mogę.

Upłynęło sporo czasu po wyborach komunal­
nych, a wtedy różni senatorzy i półsanatorzy zwra­
cali się do mnie z tem, żebym zaprzestał polityki, 
sprzedał im gazetę, a wziął jakąkolwiek posadę. I 
na to się nie zgodziłem. P od su n ięto  nawet pewną oso­
bę, żeby owa osoba przystąpiła do spółki zemną, je­
dnak pod warunkiem, że owa osoba otrzyma 55 
procent, i tą propozycję odrzuciłem, gdyż słusznie 
przeczuwałem, że osoba ta to tylko podstawiona, a 
za nią kryje się prawdziwa twarz sanatorów. Osoba 
ta nawet chwaliła się już przedtem, że Kustosa już 
ma w kieszeni.

Otóż okazało się, że osobą tą, w imieniu której ta 
podstawiona osoba występowała, był jeden z bardzo 
wysokich dygnitarzy na Górnym Śląsku. Szydła bo­
wiem wychodzą powoli z miecha, Owa podstawio­
na osoba, piastująca stanowisko prezesa w „Polskim 
Związku Samodzielnych. Budowniczych" zgłosiła ak­
ces w imieniu całego związku (nie wiemy, czy ją 
związek upow ażnił) <j,0 0bozu Sanacji. Chciano więc

„Głos Górnego Śląska" przewinccwać, to znaczy 
pozornie go miałem redagować dalej, jednakowoż 
pod cenzurą Sanacji. Oczywistą rzeczą było, że słu­
gusem tem być nie chciałem. To było jedno szydło.

Obecnie pomówimy sobie o drugiem lakiem szy­
dle. Dowiadujemy się bowiem, że obecny Prezes 
Dyrekcji Kolei w Katowicach, p. Inżynier Dobrzycki, 
odchodzi ze stanowiska Prezesa na stanowisko ja­
kiegoś tam, generalnego dyrektora L. 0 .  P. P, w 
Warszawie, Jeżeli p. Inżynier Dobrzycki to stano­
wisko otrzymał, albo otrzyma to, to ma do zawdzię­
czenia ofiarności górnośląskim kolejarzom, którzy 
dawali i dawają składki na L, O. P. P.l Na miejsce 
Pana Inżyniera Dobrzyckiego przychodzi obecny wi­
ceprezes pan Inżynier Niebiesz-czański. Ale nie o to 
się rozchodzi! Osobę Pana Inżyniera Dobrzyckiego 
chcą Sanatorzy wciągnąć na czołowego kandydata 
do Sejmu w Warszawie. Ponieważ pan Inżynier Do­
brzycki by kandydować nie niógł, gdyby był Prezesem 
Dyrekcji w Katowicach, dlatego się go szybnie do 
Warszawy, ażeby tutaj mógł kandydować. Sanato­
rzy dobrze wiedzą, że ten, który ma kolejarzy za so­
bą, ten wygra wybory, A ponieważ Sanatorzy kole­
jarzy nie mają, więc chcieliby tem sposobem koleja­
rzy pozyskać dla siebie.

Nie mógli nam większej przysługi oddać, jak 
właśnie talkiem szachowaniem, Gdyż przypomnijmy 
obecnie naszym kolejarzom, jakie to zasługi ma Pan 
Inż. Dobrzycki na Górnym Śląsku.

1. On to dawał gwarancję, jako organizator ko­
lejnictwa polskiego na Górnym Śląsku, i delegat rzą­
du polskiego naszym kolejarzom, A gdzież to 
trzymał?

2. Witaliśmy swego czasu p. Inż, Dobrzyckiego 
artykułem specjalnemu „Witaj, nam witaj, miły Hos- 
podynie", ale przekonawszy się o jego jakości, mo­
żemy mu dziś śmiało zaśpiewać: Żegnaj nam żegnaj, i. 
nie wróć już więcej do nas. Bo któż to was koleja­
rze delegował 10 dni przed, wyborami komunalnemi, 
do Lwowa, Wilna, Przemyśla i na wszystkie kąty 
Polski, jeżeli nie pan Inżynier Dobrzycki? Dziś p. 
Inżyner Dobrzycki już nam zarzutu zrobić nie może 
gdyż artykuł jafciśmy swego czasu napisali w obro­
nie tych kolejarzy, a który to arhdiiuł nam został 
skonfiskowany, artykuł ten dziś zwolniony jest od 
konfiskaty. J a  zostałem uwolniony od winy i kary, 
a Sąd Polski przekonał się, że nie ma podstaw do 
konfiskaty, ani do ukarania innie.

A czyżbyście wy panowie kolejarze na tą wła­
śnie osobę glosowali? Przypominamy wam, przed 5 
laty wybraliście sobie również prezesa D. K. P., K a­
towice za posła. Był to pan Dr. Sikorski. Został 
nawet Ministrem Kolei na pewien czas, a co wam

czynił. Bronił was choćby jeden raz w sejmie? Ani 
słowa nie powiedział. Wybraliście sobie drugiego 
kolejarza p. Inż. Paczkowskiego, który mandat zło­
żył i dziś sobie siedzi znowu w B. K. P, Katowice. 
Wybraliście sobie 3-go kolejarza p. Radcę Fojoiika, 
który na żadne posiedzenie nawet nie pojechał, a 
później mandat złożył i również was wykiwał.

Jeżeli się chcecie dać panowie kolejarze wieźć 
za nos. chwycić na wędkę, to głosujcie dzisiaj na p- 

'Prezesa Inż, Dobrzyckiego, bo tak chce Sanacja.
Dalej pisaliśmy w ostatnim numerze, dlaczego 

ze Sanacją nie pójdziemy. Sanacja zawyła na nas, 
no i na p. Korfantego. Powiedzieliśmy ale, że od­
czekamy co do pójścia z p, Korfantym, jakie on to 
osoby wysunie na kandydatów poselskich do sejmu. 
Zaznaczamy, że o ile p, Korfanty wysunie tylko ja­
kichś matołków a la Fojkis, lub poseł Sobota, to wte­
dy p. Korfanty może być przekonany, że jego rów­
nież nie będziemy popierali. Podkreślamy, że pan 
Korfanty musi na listy kandydatów i do sejmu i do 
senatu, wiziąźć niektóre osoby z naszego związku. 
To jest warunek, od którego nie odstąpimy. Prze- 
dewszystkietn p. Korfanty musi nam zagwarantować, 
że będzie za podtrzymaniem a/utonomji, oraz za 
przestrzeganiem i szanowaniem praw zagwaranto­
wanych ludności tubylczej. Również nie śmie być na 
liście wspólnej, żaden szowinista, powinni to być 
Polacy, ale również i Górnoślązacy. Bo p. Korfanty 

. powinien wiedzieć, że Hinterwaldlerzy nie będą glo­
sowali na niego. A p. Korfanty również się przeko­
nał, że ci hinterweldlerzy, których ■ on tu nasprowa- 
dzał, wystarawszy się im o tłuste posady, dziś go 
obrzucają błotem i kubłami pomyj. Przypuszczamy, 
że p, Korfanty się już z tego dosyć nauczył, jest czło­
wiekiem o dosyć podeszłym wieku, kutem na wszy­
stkie cztery, powinien sobie teraz zdać sprawą, że o 
ile chce kćd Górnośląski pozyskać z powrotem, to 
powinien swoje credo polityczne jasno i niedwu­
znacznie sformułować.

Powiedzieliśmy u góry, że pozostał tylko jeden 
płaszcz po nim, a ponieważ ów płaszcz stanowił je­
dną całość, dlatego postanowiono rzucać kostki oń, 
żeby go nie potargać na części. Otóż panie Korfanty 
owym płaszczem pozostałym nam. jeszcze, którym 
się wspólnie otulić możemy, i pod którym nam bę­
dzie wszystkim ciepło, to „Autonomja Śląska". — 
Wiemy, że Warszawa tylko czycha na to, jak wybory 
wypadną, ażeby tą autoncmję eszkubać jak kurę i 
wrzucić ją w garnek. Przypominamy to Panu Panie 
Korfanty. To były słowa Pańskie wypowiedziane w 
sejmie śląskim. Przypominamy Panu Panie Kor­
fanty słowa, któreś Pan powtórzył za Lloyd Georgem 
w swej bresznree zatytułowanej: „O Jw ua do Luda
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Śkfśraego’', na stronnicy 11 tłustym druikiem E!4.pńr'a.w- 
szry: ,.Małpie nie trzeba dawać zegarka, bo go rep- 

Niech Pau wcźni.ie Panie K.jrianty ten zega­
rek teraz, ażeby wszystkie kółka i kółeczka spraw 
nie funkcjonowały. Par Panie Korfanty sam wie, 
że za tych przeszło 5 lat ten , W erk" w tem zagarku 
się już popsuł, że barometr polskości spada (o tem 
Panu może dobrze powiedJeć Zahlenreiter Stasiu 
Janicki), A więc Parne Korfanty do roku 1937 już 
nie całych !0 lat czasu Wybory obecne będą nic 
zwierci dłem sentymentu politycznego, a!e myśli po­
litycznej na Górnym Śląsku w stosunku do Polski

Sanatorzy doprowadzili już do tego, że przy wy­
borach komunalnych ni®mcy otrzymali w miastach i 
większych miejscowościach większość mandatów. 
Ani Pan ani ja nie życzymy sobie tego, żeby' się to 
powtórzyło przy nadchodzących wyborach do sejmu 
i senatu.

Kostki będą rzucane w marcu, o ter* właśnie 
płaszcz. Marzec to jeszcze miesiąc należący do zi- 
my, a więc dbajmy o to Panie Korfanty', żeby nam 
pod. tym płaszczem było ciepło, bo chwała Bogu je ­
szcze cały Górny Śląsk nie został zalany Hinter- 
waldleiami, i jeszcze nie wszyscy Górnoślązacy zo­
stali wywiezieni do Francji, belgu, Algieru lub dc 
Marokka . .  ! ? J a n  K u s t o s .

A może by fak p. Mhisler Składkorsk* rowuieź 
i tam wejrzał?

Zazwyczaj jesteśmy pi zeciwru temu, żeby urzą­
dzano lustrację restauiacyj. kawiarń, piekarń, rzeźni 
. cc na Górnym Śląsku Albowiem Jesteśmy sobie 
świadom, tego, ze przecież Górny Śląsk zawsze do- 
m newi co do czystości tychże zakładów z wyjąt­
kiem Pomorza 1. Wielkopolski nad innemi dzielnicami 
państwa Polskiego, Okazuje się jeanak ze w me­
le irych tego rodzaju zakładach jest. potrzebna tego 
rodzaju lustracja Przed trzema mniejwięcej laty 
' udaliśmy wiadomość, jakoby w pewnej fabryce li- 
k-erów był się utopii szczur przy fabrykacji takzw. 

.inroogniacu. Jeżeli już mowa o szczurach, toprzy- 
cmzynry wypadek ze szczurem w pewnej kawiarni w 

Wodzisławiu. Właścicielem tej kawiarni jest pan 
Wjdera, zast procesowy w Wodzisławiu. Pan Wi­
era należy do na ler szlachetnych ludzi przyszedł 

bowiem z Raciborza ’ako niezDyt bogaty a po krót­
kim czasie dorobił się tak dalece, że mógł sobie ku­
pić kamienicę. A ponieważ w tej kaimenicy znajdu­
je się i kawiarnia, więc został i kamieniczmkiem i 
właścicielem kawiariń. Przeciwko temu nic nie ma- 
my, gdyż wolno każdemu przecież być właścicielem 
i kamienicy i kawiarni, gdyby nie jedno ale.

Otóż pewien gość przyjechawszy do Wodzisła­
wia, zamówił sobie obiad w kawiarni p. Widery. Gdy 
zaczął właśnie jeść, zaczęło się coś kręcić po ka­
wiarni. A ponieważ ow pan ma też do czynienia z 
rolnictwem, więc poznał w tem stworzonko co się 
nazywa szczurem. Pan Widem się będzie mógł po­
szczycić taką kawiarnią, jeżeli w niej tańcują za bia­
łego dnia szczury po sah, w której chcą zajadać go­
ście obiad, teżeli się to dzieje za białego dnia, to 
cóż dopiero w nocy, jezeh um  żadnej nie ma publi­
czności1? Mus tam wtedy być harmider

Przypuszczamy że zainteresuje się tą sprawą 
przynajmniej b wspólnik p. Widery p. Wyleżych. A 
jeżeli by już nawet on nie był wspólnikiem, jak nas 
dochodzi, słucny, io  wtedy powinien to uczynić pan 
burmistrz Bluszcz.

A gdyby tak czasem zajechał na Górny Śląsk p, 
Minister Składkow ski w swoim samochodzie, to war­
to by Jemu się przejechać również i do Wodzisławia 
1 złożyć wizytę p. Wi Jerze, nie jako zastępcy proce­
sowemu, leoz jako właścicielowi kawiarni. Przypun 
szczamy, że p. Widera ma tyle pieniędzy, żeby mógł 
zakupić troszeczkę trucizny u p. Michalskiego, który 
przecież jest znany jako tęricie] szwabów no i jako 
Prezes Rady Miejskiej powinien wynaleźć w interesie 
ogólnego zdrowia hygjeny stołecznego miasta Wo­
dzisławia jakiś środek, nietylko na szweby i rusy. ale 
również i na szczury A jeżeli jużby p. Michalski nie 
miał tego środka, to przecież od czasu do czasu 
orzychudzą n* G - ó r n y  Ś l ą s k  k a n d y d a c i ,  
którzy wy sprzeda wszy kła pitki na nutki i szczury, 
oraz tego rodzaju inne kreatury, mogą p, Widerze, 
choć z tuzin tego rodzaju aparacików sprzedać, aże­
by tego rodzaju kandydatowi ulżyć, ażebv me po­
trzebował z powrotem iść do Kapadocji, zas p, Wi- 
derze żeby jego lokal zrehabelitować, ponieważ za 
czasów poprzedniego właściciela tejże kawiarni, pa­
na Jana Kowola tam szczurów nic było ani też one 
fokstrota lub shimi nie tańczyły.

My1 wiemy, Że p. Widera będzie ns nas geladen 
za ten artykuł- Ale trudno się mówi, bo przecież 
gość zamówiw szy sobie w lokalu p, W icery obiad 
nie życzy sobie, żeby zamiast Jazbandu tańczyły 
szczury do towarzystwa podczas obiadu.

N ie s ię  u sp o k o ić !
..Polska Zachodnia z nowedu braku maferjału 

zajmowała s.ę przez 4 miesiące p Korfantym. Obe­
cnie n„e mając tematów, zajmuje się również p Kii* 
stosem. Już nietyiko prozą piśze o mm ale również 
i w gedichtach. My się doprawdy z tego nic cieszy­
my że nas „Potaka Zachodnia" opisuje, nie myśleliś­
my jednak, że jesteśmy tak wielką osobą, że się aż 
organ rządowy nami zajmować będzie. Przed wy­
borami komunalncnii, starały s.ę wszystkie polskie 
gazety „Związek Ubrony Górnoślązaków" ośmieszyć, 
przedstawiając takowy, jakoby ten nie miał absolut­
nie żadnych zwolenników ,,Polonia" obecnie sama 
przyznała, że Kustos ma sporo zwolenników, a zwo­
lennicy ci idą nawet w tysiące. Jeżeli to przyznaje 
,,Poionia", to przez to przyznaje sama, że Kustos sam 
nie jest odosobniony na Górnym Śląsku, że się z 
Ku stosem trzeba liczyć. Sanatorzy też o tem wie­
dza dokładnie, że ten rwyuąży w wyborach przy­
szłych, kto ma kolejarzy poza sobą. O tem. może 
być „7aćhcdni= przekonana, że z wyjątkiem parę 
kiicherow od szerokich mas kolejarzy, ani jednego 
głosu Sanacja nie otrzyma. Kolejarze zostali bowiem 
me jeden raz już okłamani, a obecnie się okłamać 
nie pozwolą. Obecny Prezes Pan Inż. Dobrzycki już 
raz wleciał ze swojem delegowaniem kolejarzy do in­
nych dyrekcyj kolejowych. Kolejarzy to jednak nie 
odstraszyło Obecnie chciano by robić to samo. — 
Pod różnymi płaszczykami i pozorami chcianoby ko­
lejarzy zaprzęgnąć w rydwan wyborczy. Na szczę­
ście kolejarze już przejrzeli, a więc machy nację Sa- 
natorów się nie udają

Zwracamy kolejarzom przy Lem uwagę, że cho­
dzą pn różnych lokalach ludzie, podsłuchując rozmo­
wy kolejarzy, ażeby wysądować poszczególnych co 
do o d m ij!, My wiemy, że tymrazem tak jak przy 
wyborach komunalnych kolejarze pójdą za tem, któ­
ry ich bronił, któiy im się obiecywał ale co powie­
dział to dotrzymał

,Polska Zachodnia" może wychodzić cała czer­
wona, może crtapetowąć cały Górny Śląsk odezwa­
mi, a my jej powiadamy, że Sanatorzy zjadą na psa, 
Nic było was Sanatorzy na Górnym Śląsku, a Górny 
śląsk byf polskim. Wasze metody wprowadzają 
Górnoślązaków do obozu przeciwnego. Nie będzie 
was Sanatorów, a  Górny Śląsik będzie znowu pol­
skim. Temu nie przeszkodzą żadne ..cudowne" dzieci.

j u ż  ? i ę  r o b i ! ?
Gdyś przed wojna posiadał majątek, a szczególnie 

miałeś większą posiadłość bez długu, a chciałeś na tą 
posiadłość zaciągnąć pożyczkę, toś pojechał do Raci­
borza do Landschaftu, lam ci napisano wniosek, za 
2—3 dni przyjechał taksator, obsraccwał, czy zapo­
dane przez ciebie dowody zgadzają się z prawdą czy 
majątek posiada taką wartość, potem przedłożyłeś do 
tego wyciąg z księgi wieczystej ze sadu, a najpóźniej 
do miesiąca miałeś pieniądze.

Tak myślał też jeden ucnodca, który w koziel­
skim powiecie posiadał poważny majątek. Gdy 
przyszedł plebiscyt zachciało się owemu dziedzicowi 
politykiJ a nrzy tej polityce człowiek ten dostał się do 
Chociebuża, gdzie go skatowano do krwi, ograbiono 
go z wszystkiego majątku, urząd skarbowy w Koźlu 
obłożył mu wtedy aresztem 1 200 000 r.iarek niemie­
ckich, których dotychczas jemu nie zwrócił

Tam biedaczysko nie miał już nic więcej do szu­
kania, musiał sprzedać swój majątek za bezcen, i u- 
chod:ic z niemieckiej części Górnego Śląska do raju, 
do Polski.

Tu po długich ceregielach kupił sobie 9u0 mórg 
roli w Osinach pod Żorami. Ale jak każdy Górno­
ślązak chce, żeby rngo majątek się zwiększał, żeby je ­
go rola wydawała coraz większe plony, żeby jego wy­
budowania miały coraz lepszy wygląd, tak też i ów 
uchedca, budował, rozszerzał, aż mu zabrakło pi 2- 
niędzy. Dowiedziawszy się o tem, że Bank Gospo­
darstwa Krajowego, za pomocą Banku Rolnego udzie­
la długoterminowych pożyczek na takie cele, udał się 
do dyrektora tegóż banku z wszystkiemi potrzebnemu 
papierami. Powiedziano mu raz, że ma przyjecha,, 
we wtorek, przyjechawszy we wtorek, u c wiedziano 
mu znowu niech pan przyjdzie w piątek, Przyszedł­
szy w piątek powiedziana jemu, niech pan przyjdzie 
za tydzień, przyszedłszy za tydzień, powiedziano je-

mu, niech pan Idzie do Bonku Rolnego. Przyszedłszy 
do Ranku Rolnego, powiedziano jemu, że jeszcze 
musi taksater urzędowy przyjechać oszacować mają­
tek. Wreszcie nadeszła zima, ale taksa/tor mimo io 
przyjechał. Wiadomą jest rzeczą, że zimą nie tak 
łatwo jest oszacować wartość roli, tern więcej, że ta­
kowa jest zmavżmęia i znajduje się pod śniegiem. 
Taksatcc przyjechał, oszacował zabudowania a potem 
więcej szacować nie chciał i powi dział: „Proszę
pana. szacować me można roli, bo jest zmarznięta."

A ów dziedzic czekał znowu owych dni 40. 
można by powiedzieć, na „Ojcem zadżumionych u 
Juliusza Słowackiego W  tych dni z oh zjawił s;ę w 
Banku Rolnym, nie wiemy po raz wtóry już. a co teraz 
usłyszał?:

„Proszę pana, pan w ogóle pozyczki otrzymać nie 
może, ponieważ pański majątek podlega parcelacji'

I tak wodzono za nos kilka raiesiecy człowieka, 
który ofiarował wszystko 1 złożył tą ofiarę na ołtarzu 
dla Polski. Ten sam uchodca oczekuje, również, 
choćby na zmiłowanie Boże na odszkodowanie, :ia 
poniesione sfciaty podczas plebiscytu i powstań. Spi­
sywano już 3 razy straty poniesione przez uchodców 
Przed paru rr.icsiącamy słyszane za pomocą prasy, że 
5 000 000 złotych rząd przeinaczył dla nich Nade­
szła gwiazdkę a z tych 5 000 000 złotych ani grosza, 
nadchodzi Nowy R ok. a jeszcze nic, Widocznie za­
czną płacić z końcem lutego przyszłego roku, bo wte­
dy jest pare dni przed wyborami

Z powyższego widać, jak sie robi u nas według 
zasady, już sie robi.

Człyre ,,swoi“ mają apetyt na 4 intratne pusady 
w ,,RaiKeiseaie“

Wiadomą j&s- rzeczą i powszechnie znaną, że je ­
dną z najlepszych, albo nawet najlepszą na Górnym 
Śląsku spółdzielnią, jest spółdzielnia Raifieisen. Na­
wet „Polska, Zachodnia nie może jej Domówić słusz- 
nosci, bo w numerze przedświątecznym zamieściła 
obszerne sprawozdanie z działalności spółdzielni 
Raiffcisena, wychwalając takową aż pod niebiosa. A 
to zupełnie słusznie. Spółdzielnia ..Raitiejsen" ale me 
zajmuje się polityką. Je s t to przedsiębiorstwo oparte 
li tylko na zasadach gospodarczych, politycznych, a, 
coT.ajmmej partyjnych

To się jednak Senatorom nns pod oba. Parę 
półswoich, już tam w Raiffcisenie tież jest. jednak 
rdzennie „swoich", iHimerw albie rów) tam jeszcze nie 
ma, A o to właśnie chodzi

A więc jazdą. . Polska Zachodnia" pisze między 
innymi, że należy dla lepszej' sprawności spółdzielni, 
wybrać nowego natrona, gdyz obecny wyprowadził 
się do Poznania, a oprócz tego do centrali do Kato­
wic 3 polaków z krwi i kości. My wiemy, kto ów ar­
tykuł kazał piseó, my wiemy również w którem biurze 
się pisał, ale na raz:e tego nie powiemy. O stanowi­
sko patrona się rozchodzi jednemu z ludzi z Izby 
Rolniczej, który jednakowoż może być przekonany* 
że jego wybór nie jest aktualny, co zaś do tych trzech 
rdzennych polaków którychby „Polska Zachodnia ‘, 
tam mieć chciiia, to widocznie należy tam wysłać 
trzech najtęższych Sanatorów- Boć przecież: juz jeden 
ze starostów sanacyjnych csmarował do Warszawv 
spółdzielnię Raifteieen.

Spółdzielni'? Ralffeiser się tylke dlatego taK dłu­
go trzyma, ponieważ kierownictwo tejże spoczywa w 
rękach fachowców, długoletnich pracowników) w tym 
zawodzie, nie zajmujących się absolutnie polityka. 
My wiomy, co się stało w „Rolniku", to było przed­
siębiorstwo również takie same, jak Paiffeisen, a do 
czego doprowadziło, a dlaczego? O t«m niech się 

U Polska Zachodnia dowie. Więc lepiej już pozosta­
wić właściwych ludzi na wlaściwem miejscu, a Raiff- 
eisen ;ię będzie nadrt rozw ja ł A „«woi", o ile maią 
w tym interes niech sobie założą fUję tejże spółdzielni 
w Mtiopolsce Wschodniej, a tam im nie będzie nikt 
przeszkadzał.

m m n n  y s x r < % n n

Siłsjl Dgbifóki
|| przedsiębiorstwo furmanek

H K albw iiceJ ul. św* Jstka 4
Tej. 1591

1
poleca się do wykonywania prac w zakres 
furmaństwa wchodzących, a mianovxce do ^  

odwożenia materjału z kolei i t. d
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Das mochte ihnen passen
Die „Gazeta Robotnicza" bringt m der Nar, 4 

eiM  Notiz, in dei sie der „Polska Zachodnia" und 
dereń Redakteuren folgendei aiwwfaćbt: „Die „Pol­
ska Zacftoduia" hat das wenigste Recki, iiber die 
Rennheit der PtinzipAen zu schreiben, „de^n in der 
Ges?llscnalt der Redakteure dlesec Blattes befinden 
sich l.euie, welche mit den Prfazipien und Uebei- 
zeugungen handeln, wie ein Jude auf dcm lahruiarkt.'

Trefftmder konnie die ..Robotnicza" aie Rodak- 
leure der „Zachodnia nicht mehr charukterisitren, 
In ein Restaurant kamen einige Mitarbeiter der Za­
chodnia und ver langten ein Instral von dem betref- 
fendem W irt; da er ihnen Jas  nicht geben wollte, 
habeu sie die dort ausgehangene „Polonia" herunter- 
gt.issen und mit den Fus^en g^treten, ans Wut na- 
turllch, da der betreffende Wb*t mcht die „P olka 
Zachodnia ‘ halt Dasselbe geschah mu dem „Glos 
Gói nogo Śląska", Und nun jegen sich die Redak- 
leura der „Polska Zachodnia" und speziell ihr Leit- 
ar likier Erwand Rumun darubei aut, dass Korfanty 
resp. die „Polonia" unsern Staudpunkt mbezug auf 
die autouomische Bcstrebung billigt Sie vcrsuc.ht 
w!ederurr> Korfanty und Kustos eins auszuwisthen 
uno erklart, dabej, dass aie „Polonia" uber eine Ver- 
tiriidcrang suhreiben konnte. w«mn Kustos sein sepa- 
ratisusches P^ogramm efner Revision unierziehen 
wiirde.

Ja, das mochte den Leutchen passen. Kustos 
wiirde hestimmt alf der beste Pole anerkannt worden, 
wenii er sich der „Zachodnia" auschtosse, Denn du 
icannst der grosste German sein, wenn du dich aber 
den Sanatoren anschliessest, dann bist du der beste 
Pi le. W ir sind uns daruiber einig, dass wir unser 
Progratmn nicht refadieren brauchen, wenn wir uns 
bloss den Saiiatoren anschliessen wtirden.

Wir erklaren der „Zachodnia", dass wir unser 
Prcgrainm nicht nur nicht revidiertn werden, son- 
dern im Gegenteil es noch verscharfen d h, unser 
Programm aufrecht erhałten werden, Wenn z. B die 
polnische Regierung den Ruthenen, Weissrussen und 
Litauern eine Aa ton Omie zubilligt, so haben wir das 
Recht zu verfaagen: dass von unserer Autonomie 
nicht ein Jo ta  weggenommm wird. Damit muss sich 
ebfft die „Zachodnia" zufrieaen stellen ganz gleich- 
giiltig, ob ihr das gefallt cder mctit. Sehr richtig er- 
klart die „Zachodnia", dass nicht Korfanty den Ku­
stos umgemodeh bat, sondern Korfanty d-s Progrrmm 
von Kustos angenommen hat. Die „Polska Zacho­
dnia" bat Angst, dass Korfanty mehr dem Poleniom 
achaJen kann wie Kustos, Kustos bat dagegen dem 
PoledtUm nieb ts geschadet bis jetzt, im Gegenteil er 
hat Lenie fern g^haben, au! dass sie nicht ins deut- 
sche Lager iibergehen.

Die „Zachodnia’ niuisste eigentlich dem Binisz- 
kiewicz eins auswiseke-n, dass er ais Pole mit den 
deutschen Sozialdemokraten bei den Sejm. und Se- 
natswihlen zusammen gehen wird, Denn Biniszkie- 
wicz kann sicher sein, dass diese Lisie von den d©ut- 
sohen .'otialdemokraten keme Stimme tekommt, 
denn der Parteifuhrer der deutsch®n Sozialdemokra­
ten erklart einmal in der Versa,mmlung, dass die 
deutschen Sozialdemckraten vor a!lem dis Deutsch- 
fum hfx:hhalten musson und erst in zwaiter Linie 
Sozrialdeniokraten sind. Biniszkiewicr wurde auch 
seb-on deshalb iibers Ohr gehauen, dass nicht *ein 
polnisolicr Sozialdem.okrat, sondern ein deutseher 
Gewenkschaftsfuhrcr ais Spitze nkandidal fur die 
Sejimwahlcn aufgestellt wurde. Den BinisrHewicz 
lasst aber die Polska Zachodnia" in Ruhe Viel- 
ieiotot deshalb, weil sie ihn ...cht mehr fiirchtet, denn 
I "tiiszkiewicz s Parteigenossen, sind ja sehr wenig an 
der Zahl.

rlLue ZacJiwdnia beschiftigt sich immti mehr 
mit Korfanty und Kustos. Sie kann nicht ednmai die 
Behauptung der . Polonia enikraften, da^s Kustcs 
Anhangcr m die l  ausende gehen. Bisher woli te man 
nns tot schweigen. Da aber die Kommunalwahlen 
doch bewkscn haben, dass wk 180 Maadate in die 
Sfadt- uT«d Gemeindeparlamente erhaltfcn haber., 
musste auch die „Poionia1 selbst zugeben dass 
Kustos moht allein dasteht. Die „Polska Zachodnia" 
rechnet auch darni t, sie schweigt bloss <łavon,

W-inn die Sanaloren behaupten, die Aiihanger 
Kustor s w hi den fik die Lisie der Sanatoren stimmen, 
co imt sie sich gewaltig. Denn wer das tatę, der 
grabt sich sein eigenes Gi”ab. Wir fragen bloss die 
Herren aus der „Zachodnia1 , ob em Gbcrschlesier in 
Galizien eben sclehe gross^ Bogen spucken konnte, 
wie sie hier dies tun? Bestirnmt mchf! Leid^r war 
bis jctzt das oberschlesische Vclk so naiv und des­
halb konnten die Hinterwaldier sich in Oberschiesien 
adnnister., Das hat nun jMzt aufgehort, und wenn 
die .Polska Zachodnia" mchi Subve,ntionen erhałten 
wiirde von gewjssen Stellen, so wiirden dereń Re- 
dakteure iśingst wieder in ,hre Heimat zuriickkehren 
miissen.

Der beste Beweis, dass die Sanaloren keinen 
Anhang haben, ist der, dass aie „Polska Zachodnia 1 
keinen Absatz mehr findet. Ein anstand-ger Ober- 
schiesier nlmnk sie nicht mc lir in die Band,

Dic Sanatoren sollen ja etwa n,cht glauben, dass 
wir unsen Standpuhki und unsern Programu an-
dem. heute stehen wir nicht mehr allein da, hm- 
ter uns stehen zehntausende vęn Obenschlesiern, die 
dasselhe derkon wie wir. Reute haben wir den
grossten Gegner, der Sanatoren, d. h, Korfanty fur 
uns, Und wir erklaren der „Zachodnia1', dass die- 
jtnigen OLerschlesier, die weder fur Kustos noch 
Korfanty sein werden, ihr? Stimme nicht den Sana­
toren, sondern den Deutschen geben werden. E'enn 
die jetzigen Sc,m- und Senatswahlen, werden De-
monstrationswahlen sein. Die oberschlesische Be-
rolkj-rung wi-d durch den Slimmzettel mdirekt Pro­
test einlegen gegen die Massnahmen der Sanatoren 
in Oberschlesisn.

Die Sanatoren ko nr en hochstens auf die paar 
Stim.men rechner. die sis von den HinterwS-dlem or- 
halien werden, Ein Gberschlesaer wird ihnen die 
Stimme nicht geben. Tut er dies, so verrat er sein 
eigenes Yolksium

Wie die B^rielękraokei^asśe de? S). K. F. aasge- 
niifzł wird, auf Kosiea der Młiglieder

Auf Bihnhof Murclti ach im schonem Bad Ens, 
der ehemaliger Selbstschiitz, ein Bayer 2v/ang mit 
seiner E h e h a 1 f t e b  piner s c h o n e n  m i i t l e -  
r e n W  o h n u n g ,  dass heissf, eine g;óssere Woh- 
nung tur rr.ittlere Bearnte, trotzdem Zwaug nur Ar- 
beiter ist und noch z. Zt. kelne polnische Staatsan- 
gehorigkeit besutzt, ■— Aber Pani O sagte: 
„Und wenn der Pcrrcn holt, ich a "bei te die Staats- 
angehorigkc.it aus." Das wichtigste aber ist, er ar- 
beitet in Kalowice-Ligota und karm sehr schóne 
Bilder malen Und Panie Z. hatte auch in der D. 
K P. gearbeitet, also beide. Naoh einOr Minister- 
yerfugung, wobei sich aber erst Eisenbahner be- 
sehweren mussten ur.d Panie Z, unter .ihrem 
Mau]dTennani.e.n w^eiter arbeitęte. wurde sie entlas- 
sen Aber siehe, bald war sie eingcstellt, trotz so 
slarker Arbeitslosigkeit. — Und ais Panie Z. m an- 
deren Umstanden war naturlich sich krank gemei- 
det und che Kasse konnte zahlen. Das Kind starb 
bald, und Fani Z. sitzt sehon wieder im Biiro Sa­
nitarnym. — Und Paru Z. ist wieder in anderen

Uuii®tanden, r^aturlich kranllc gemekiot tafat ab©r 
taglich nach Katowice, Umid nach der Enltbaudung 
gehts wieder 2 Mona te ohne Dienst.. W ie sie seabst 
sagt, giibt sie dąs Kind in die Pflegeanstalt und gehl 
in Dienst. Wir fragen aber an, ist dies gereebt? — 
Zwei Leute, noch dazu ein G^gn-r der Folen, der &us 
3ayern ais Grenzsohuiz h er kam hier uann ir. Za­
wodzie mit ein er Urdeutschen. in wilder Ehe lebte, 
setne Lfebste aber ausgewiesen worden itt, ,beide be- 
senaftigt ,/erdien, Ist dies gerecht, dasS aw«i Leutc 
eine so grosse Wolmung zugewiesen erhałten?

Wir briugen diese Sachc nach Warszawa, wir 
gfauben mcht das* so willkurhoh mit Wohnungen 
gehandhabt werden kanr., Fernei haben wir so viel 
Arbeitslo'se, verdiente. brave Leute, die alles fiir 
Polen geopfert haben. — Hen Eisenbahnprasiaen+ 
Schaffem Sic Porządek und Sprawiedliwość.

Falłs keine Aefetderung emtritl. trcmimeln wir 
wieder nach Warszawa. J- P-

Aucb ein PatiLot
Der E i s e n b a h n s e k r e t a r  adjunkt M., aue 

B r z e z i n k a ,  gehbrt zu den sehr seltenen 
Bcaimten dei D K. P. Katowice, Ais treuer Deut- 
scher war er fix und fertig nach sednem gelobten 
Land? zu rieher*. AU er aber nach der Sarbwuste 
Lamsdiort ziehen sollte. dann ^.rwachle in soinem 
Buser etwas andeeres und er meidete sich ais Leih- 
beamter. Ais soicher bezog er ein ganzes Jahr 
Leihbeamiteiigelder, die mcht uiedrig waren, zog dem 
Foienstaate fa rt doppclte? G eh alt ab und die armen 
Fliichtlinge, Aufstandisćhe muss ten zuschen, wie 
Herr Onkel M. doppelte G e 1 d e r bczog- weil die 
Deutschen fiir Mildner gesorgt und schon vor der
Uebcrriahme Herrn Mildnct zum Sekretar befórder- 
ten, damit Polska zahlt. Fiir unser mit Blut und 
Erser erkauftes ObersrhJesien h-acte er nie etwas 
iibiig ebenso seine Frau, die me fiir dit Poienver- 
sammlung war oder gekummen ist. Aber das Ge- 
genteiil, da wird so deutsch gefeilt zum provozieren 
der Polen. m emen Polenverband einzutreton hat 
Herr M. und Frau nicht notig. — Aber Frau 
iM. ist dick und fett in Polen geworden so gat
gehts den Leute n in Polen. In Brzezinka geboren, 
sitzen sie noch heute da, obwohl der Yater M. 
Lumpen- und Knochensammler war. Heute tut Herr
M. der Herr Radca. — Aber siehe; den Schn des
Schneidermeister M. aus B r z e z i n k a ,  hat er
?ls polnischcr Lunimel b«sch mpfi. Eine Anzeige
bei der D K, P. Katowice war fruchtlos, sass M.
dort oben. Ą.U dieses Jahr ein Aufslandischer 
e ne Geldsammlung fiir eine Fahne auch bei Herm 
M. vorsprach. da ging Herr M. zu seiner 
Frau, er sprach sie natiirlich wie numer deutsch an, 
ob sie mcht 50 Grcschen hatie, ais diese ihm ant- 
wertete, sie halle ein Zloty, aa antwortete Herr M.: 
„Den verfluchten Bestien, móchte ich am liebsten 
gar nichts geben.'' Zum Gerichtstermm wird der 
Zeuge imt Kamen angegeben. Et ust ein glaubwiindi- 
ger, guter Pole. Aber auch sonst spricht Herr M. 
nur deutsch und zwar provozierend. Immer lang- 
sam reften, es kemmt schon. Und sfelcbe Leute sit­
zen in Amt und Wfiiden, schnappen das B>-ot urtse- 
ren Aufst&ndśschen und Fliichtlingen w eg. Herr Wo­
jewodę und Herr Eisenbahnpr&sident, nćhmem sich 
der Sache naher an und schicken Herrn Radia M 
dort in die Sandw'tete, wohin ei hingearbeiteA 
hatte. Falls dies nicht fruchłen sollte gehen w e 
nach Warszawa welter,

Herr Feidmarschall Piłsudski wird schen mit 
schwerer Artillerie auffal ren la-ssen und hSer gehort 
aber ordentliche Aufraumuiig. J .  P.

lln e  I  allag^ des HG!os Ciirnego S3ąskaiL, Yiefche zur AufcS^kung n. BeiS^&ung jiilic h ti rtiftsfcśh&e dient



Wie sfebi es mii Heim Stollorz m Brzezinka?
Wir haben 3. Zt. iiber den Oberassistenten Jan 

Stoiorz aus Brzezinka iiber seir.e Verdienste fiit 
Polen, dass er wegen Moiordiebstahl aus der Neu- 
Przemsagrube estlassen und nun sehen wir ihn 
rocli vor dem 1, April 1925 ais Arbeiter, heute schon 
ils Oberassistent. Donnerwetier, giug das rasch, 

wie ein Piiz nach einem wacmen Regen, trotzdem er 
derart spricht, dass er direkf .stark stottert — Ja , 
Gltiok muss der Mensch haben, Unsere AufstS.ndi- 
zrhen und Fluchtlmffe, die ihr alles hingegeben haben, 
so mancher .ttein Bissen Brat und Stollorz freut sich, 
ja sogai seine Ehe frau eine geborene Ja not ta, hat 
schon eine Wchnung ausgelauren. Fast jeden Tag 
war sic bei der D. K. P. und mancher alte brave 
Eiseńbahner heute keinen Zutritt. Aber Frau Stol­
lorz rnacht es sogar telephonisch. Aber Garechtig- 
keit muss es geben und wird kommen und dann wird 
nicht ei:imal ein Janotta helfen

Ferner fragen wir an wie steht es mit der An- 
gelegejiheit Stollorz, wo er gegtn d;e Versandtbe- 
stimrmungen verstossen baite, mit den Kohlensen- 
dungen irotz Verbo! nach der Czechoslowakei?

' Sollte trotzcem keine Acndeiungen antretei,, 
hammcrn wir nach Warszawa, An liebsten, man 
verkłagi uns und wir werden es durch eidliche Zeu- 
gen bestatigen laasen. J  P

Und Herr Kolloch haben uns yerkiagt!
Am 13. Dezember d Js . fand vor dem Schoffen- 

geńcht ni Katowice gegen den Redakteur Kustos 
und den Eisenbahner Porąbka ais Autor eine Ver- 
handlung stad, weil Herr Jan Kolloch, ehemals in 
Zabrze iatig, sich durch einen Artikel, den wir ver- 
óffenthcht haben, beleidśgt fiihlte. Da KoUoch ais 
eirtóger Zeuge auftrat, haben wir unsei erseits keine 
Zeugen gestellt mit der' Mutmassung dass Kolloch 
die Wahi-heit sprerben wird. So findet nocli eine 
Verhandlung vor der Strafkammer statt, weil unse- 
rerseits Berufung eingelegt wurde. Aber da® wich- 
1’gste ist erreicht, naailich, dao-s Kolloch selbst unter 
Eid zugeben musste, dass er vom deutschen Staats- 
anwalt wegen Betrug und Unterschlagung verfolgt 
aber die Angelegenheit in folgo Amnestie niederge- 
schlagen wurde

Ferner, dass er setne Kinder in deutsche Schu- 
len schirkl nach Danzig, nach Miinchen. W ir be- 
merken, dass wir in Warszawa ein Politechmkum, 
ehis der grossten der Welt haben. Aber Herr Kol­
loch erlaubt sich die®,

Ferner hat er zugegeben, dass er auf polnischen 
Grus., nur. „Guten Tag und guten Mor gen" eine 
Antworl hat. Dagegen schwor er ha^tnackig, dass er 
nie deutscher Ag’ la tor gewesen, dagegen von den 
Deutschen ais Pole rerfolgt und Zabrze fur den 
Plebiszit und Aut stand organ1 siert hatte. Und das 
merkt eiu Pferd Heute tst es so weit, dass die 
gróssten Gegner ais CRganisatoren unter Eid sich 
ausgeben. Be der nachsten Verhancllu'iig lassen wir 
unseie Zeugen aiitmarsohieren und die Wahrheit 
wird siegen, Panie Kolloch. W er zuletzt lacht, lacht 
ara besten. J .  P,

„Promoveatur, ut amoveatur“
„Er wird befordert, auf dass er verschwindet", 

so heissl es im Latein.
Wie wir horen kehrt S- E. Cardinal Dr. Hlond 

aut seincn Pumasposten nicht mehr zunick Eine 
solche K aioere wie er in paai Jalnen gemacht hat, 
wird wohl kein Oberschlesier machen. Von einem 
einfachen schKuhten Ordenspnester wurde er zu- 
nachst Bischof, einige Monate spater Primaa von 
Polen und sptter Kardinal. Jetzt erhielt er ein spe- 
zielles Mandat resp Anit im sog. HI Kollegium in 
Rom. Er ist sogar der Hiiter der Ordnung des welt- 
lichen Klerus wie auch der Ordensgeistlichen,

S. E. Cardinal Dr. Hlond soli jetzt nunmehr iii 
Rom bleiben, und v«e wir horen, wird seine bis- 
herige Stelle der Bischof Dr, Kubina Ton Częstocho­
wa erhalten W ir kónnen den beiden bloss gratu- 
tieren, Wenigstens Rom hat zwei Oberschlesier an- 
erkennt, ubwohl Rom weiter liegt von Oberschlesien 
ais Warszawa. Man spricht, dass die Abberufung S. 
E Cardinals Di Hlond im Zusammenharg mit dem 
lelzten Wahlaufruf det polnischen Bischófe steht. 
Ob das wahr ist, wissen wir nichU

Hoffenthch gesebah die Abberufung nicht nach 
dem latamischen Gnmdsatz „Promoveatur, ut amo- 
Teatur1'.

Die Bufgeriueisterwdhł k  HisJscuowiir mgallig ?
Wie seinerzeit berich^t, ist der Fiihrer des 

Aufslaiidischenyerbandes, Olszowski mit 7 Stimmen 
zum BiirgermeisteT von BielschowHz gewahlt worden, 
naclideni der deutsche Gemeindeschćffe Busch, des- 
sen Stimme bei. der Wahl ausschl iggobenJ gewesen 
ware, zwei Tage vor der Wahl behordUcherseits be- 
urlaubt worden war. Die Biirgenn-isterwah! wird 
jetzt durch eigenartige Umstande neu beleuchtet, 
Der Staatsanwaltschatt Kónigsh, liegt eine eidesstatt- 
liche Erklarung von 8 Gerusindcvertretem vor, in 
der die acht Gemeindevertreter versichern, dass sie 
ihre Stimme dem K.andidaten Baion gegebtn haben. 
Das Wahlprotokoll besagt jedoch das nur 7 Stim- 
nien firfc Baron abgegeben worefen seien. Eine fiir 
den Kandidaten G abgegeoene Stimme miisste also 
ais fiir den KandiJaten Olszowski abgegeben gezLhlt 
worden seien. Die Tat, ist so ungeheuerlicłi, dass 
sie behc.diicherseits die grosste Beachtung findet 
und die Untersuchung bereits eingeleitet ist, ob eine 
Waihlfalschung imrliegt und welche Pfersonen Ja  ran 
beteihgl sind. Der „Oberschl K urier',

Katowice und kopakia „W u,ek‘ gekoren nicht zu 
Pomisch-Oberschlesien

Der Zakład Ubezpieczeń Społecznych in Król.- 
Huta, muss eine merkwiirdige Kartę von Oberschle­
sien besitzen. Noch merkwtrdiger mirssen die geo- 
graphischen Kenntais.se des dortigen Zakład bei den 
Beamtem sein. Dcnn horet und siaunel. Ein Gru- 
benaibeiier venmglfickte bei der Kopalnia „Wujek'1 
nach der Uebernahme Oberschlesiens durch Polen. 
Die Frau bewarb sich urn eine Untallrente nach 
ihrem verstorbene.n Mann. Sie bekam auch ciut 
Antwort '- on dem Zakład Ubezpieczeń in Król. Huta. 
Man hat sie aber abschlagig beschieden, mit der Be- 
merkung, ihr steht keine Rente zu, zumal ihr Ehe- 
mann nicht auf dem Teritorrara Polnisnh-Oberschle­
sien s rur Zeft der Uebernahnie Oberschlesien® durch 
Polen gearbeitet hat.

Em zweiter Fal' Ein Arbeiter war bei dem 
Bauunternehmer und Baumeisier Giunfeld in Kato­
wice beschaftigt. Vor einem Jahre starb er Die 
Frau bewarb sich um die Ren te. Sie bekair ein pi­
smo von dem Zakład Ubezpieczeń voni 23 Novem- 
ber 1927 mit dem W tn erk , dass ihr keine Renłe ru ■ 
steht, zumal ihr yeretorbener Mann am Tage der 
Uebernahme Obcrschlesiens durch Polen nicht 
polnischen Teil Oberschlesienr beschaftigt war.

Wir wyijfen uns iibei solche Antworten nichl 
wundem, wenn der Zakład Ubezpieczeń etwa im 
Honolulu lage und Król.-Huta sich vielleicht bei 
Ncrdkap befande. Abei da Król. Huta nahe an K a­
towice liegt und Katowice wie auch kopalnia „Wu­
jek" sich auf dem Territonmn Polnisch-Obersehle- 
siens befinden, so verstehen wir nicht, wie man so 
ein Blódsinn im Zakl id 1 fbezpieczeń verzapfen kann. 
Der betreffende Radca, der da® unterschrieben hat, 
hat wohl in der Schule, Peligion sehr gut gehabt, aber 
in Geograohie miisste er ein machtiges nicht genii- 
geiid bekoinmen. Vielle’cht veranstaltet der Leitcr 
deś Zakłaa Ubezpieczeń Herr Dr. Gunia einen spe- 
ziellen Geogt aphiekursus fiir die Beamten, die mit 
solohen Angelegenheiten zu tun haben. Es ist nur 
gut, dass ein solches Schiiftstiick, welches der Za­
kład Ubezpieczeń gesandt hat, nicht ins Ausland ge- 
kommen ist. Denn sonst kónme der Volkerbund 
sehr leicht zur Ansicht kommen, dass Katowice nicht 
zu Polen gehort.

Und dafi<r werden solche Beamten bezahlt.

Gott erLalte Franz den Eaiscr, 
unseren alten Kaisei Franz

Die „Polska Zachodnia", daś Organ der jetzigen 
Regierungsrichtung in Polen, hatte allen Grund d *  
Deutschen zu lobem Denn die Legionare kampften 
wahrend des Weltkneges auf seiten der Zentral- 
machte, d. h sie standen auf seiten der Deutschen und 
Oesterreicbef Da jcdoch zugleich die „Zachodnio" 
das Organ des Westmarkenvereins ist, so versetzl 
sie von Zeft zur Zeit den Germanen einen Seitenhioh. 
Je tz t haut sie nicht so sehr auf die Schwerinóastri 
da erstens die seloe Schwe-industrie der „Polska Za­
chodnia von i,eiit zur Zeit Inserate gibt um sie munci- 
lot zu machen, zweitens aber, solche- Leute wie GeiŁ, 
senbeimer, Williger und Wachsmann der polnischen 
Interesseiigemeinschaft brigcireten sind, die bekann'- 
kch auf Seiten der jetzigen Regierung steht.

Dafiir aber tut dieselbe „Polska Zachodnia" erwas 
andei-® Auf die Leute, <}te aus dem ehe.maligen 
Galizien stammen, schimpft die „Polska Zachodnia" 
nicht, im Gegenreil ine lobt sie. A usse^d em empfiehlt 
s’e alles, was an die K K. Wu tschaft erinnert. So 
empfiehlt się ihieii Lesrern sog. Franz Joseph Wasser, 
oder w?p sie das polnisch nennf, Woda Fmnciszka- 
Józefa. Bekanntlich soli dieses Wasser zur Entfet- 
tung dienen Man braucht sich nioht wundem, daf>s 
di es gerade die „Polska Zachodnia" tut, denn ihre 
Leser rekratitren sich ja meiwten Teils aus Leuten. 
die hier sehr mager gekommen sind, und neute trotz 
der schlechten lu ft  in Oterschles.en, fettlcidig und 
aickLauchig geworden sinid. Nun gibt es aber noch 
naive Oberschlesier, die das grosste Hetzblatt, d. h. 
die „Polska Zachodnia unilerstutzen. Fiir diese 
Ltute miisste dieseibe Zeicung eigentboh ein a n. der er. 
W asser empfehlen und zwar ein solches, woaurch sic 
fettieibig wiirden. Denn gerade die „Polska Zacho­
dnia" hat es  so weit mit ihrer PcHbk getrieben, dass 
sehr viele Staaten von uns sehr wemg wissen wollen. 
Dies trifft gerade bei. dem Abschluss von Haudelsver- 
tragen zu. Die „Polska Zachodnia" kann naturlich 
nicht an die „guten1 Zeiten vergessen, die gew.sse 
Leute unter dem k. u. k- Regime gehabt baben. Des- 
halb empfiehlt sie den Leuten zur Erinrerung auf 
dass sie diese Zeiten me \ergessen, die Woda Fran- 
ciszka-Jozera Dies geschieht nelieicht auch aeshalb 
damit die Leute nicht die Melodie, resp. den Tcxt des 
Liede®- „Goti eriialie Franz —  den Kaiser, unsern 
alten. Kaiser Franz", vergessen.

W ’ s wurde sich aber die „Polska Zachodnia auf- 
regen, wenn irgenó eine andere Zeitung Wilhelm de*
II. Wasser oder wenigstens Hindenburi-Wasser 
empfehlen wurdea, W ir sind fest uberzeugt, das* 
dann die „Polska Zachodnia Ze ter und Mordio 
schrei >n wurde.

Drukiem i nakłaaem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukami „V I T  A ‘ Katov ice. — Reduktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s ,  Katowice.

RtiBlands Todesweg
Von V. M. d e  P r a d o .

Uebersetzl von E r i c h  P i n k o w s k i .
(Fortsetzung.)

Vor Jahren sagte ich zu einem Nihihstenfuhrer in 
Genf: „Bomben, Anschl&ge sind gefahrliche, zu nichts 
fiihrende Kindereion. Ihr werdet mit ihnen nie den 
Zai ismus zu Boden strecken, denn selbst, wenn euch 
dies gejiugen wurde, so wiirde das VoIk, das den Ża­
ren fiir den Willen Gottes halt, den gefallen-en Popanz 
ivi :der aufrichten. Hat aber einmal die grosse Masse 
den Glauben an des Żaren Gottahnlichkeit verloren, 
ist der Muszik zur Ueberzeugung gelangt dass der 
Zar und der ihn vertretenide Czyncwnik ein Mensch 
gleich ihm, hat der kle.ne Czyncwnik eingesehen, das:? 
der Bauer zwischen Gesetz und Ungesetzlichkcit zu 
unterscheićen beginnt, hat der Pcpe erkannt, dass 
sein Einfluss vor der Senne der Aufklarung geschmo:- 
zen — dann het des Absohitismus letzte Stunde ge-

srhlagen. Der Absolutismus wird angesichts eine* 
gebildeten Volkes, vor der Macht der Aufkh rung und 
.der durch sie bedungemen Verhaltnisse die Waffen 
strecken, und der Gedstesrevolution von unten wira 
eine friealiche pclitisch-soziel s -on oben folgen Nur 
an der Hand a.es Kulturgenius kann Russlanc aus der 
Nacht der Sklaverei ins Reich des Lichtes, der Frei- 
heit gefubrf werden. Es ist die® ein langer, aber siche- 
rer W eg. In Russland durch Plut, Feuer und Schrek- 
ken eine sonagpolitische Umwandlung von Besfand 
herbeifiiliren zu wollen, ist eine Utopie; da zwischen 
Russland und Frankreich keine Aehnlichkeit besteht 
und da ihr richt -wie Frankreich ein na+iional und 
sprachlich einiges unzertrennfes Ganzc seid. Eine 
blutige Revolution kann in Russland entweder zu 
einer lurchtbaren Reaktion oder zur Anarchie und 
Zertrnnnnerung — nie aber zur Wiedergeburt des 
Rtiches funren,"

(Fortsetzung folgt.)


